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POLSKA A PROJEKT FEDERACJI 

NADDUNAJSKIEJ.
PO KONFERENCJI W INNSBRUCKU.

The Times 23.IV, w kor. z W—wy pisze, że p la­
nowi Tardieu poświęcono w Polsce w iele uwagi. Eks­
p o rt dio krajów  objętych proponowanym  blokiem wy­
nosi około 20 procent ogólnego eksportu  Polski, zaś 
im port 15 procent. Ten rodzaj stosunków handlowych 
.uważany jest za bardzo, pożądany, poniew aż eksport 
obejmuje praw ie wszystkie gałęzie produkcji polskiej, 
zaś import obejmuje towary, k tóre albo nie są w yra­
b iane  w  Polłsee lub też nie konkurują z wyrobami pol­
skiemu ze względu na  różnicę w cenach.

R ząd polski udzielił planowi Tardieu swego po­
parc ia  pod warunkiem, iż in teresy  Polski będą całko­
wicie zabezpieczone. Jednocześnie, bez względu na 
to, czy blok dojdzie do skutku, czy też nie, nie widzi 
,się przeszkód do utrzym ania bloku agrarnego, utw o­
rzonego na konferencji w  W arszaw ie w  ir. 1930, k tó ry  
przew iduje taryfy  preferencyjne w niektórych pań­
stwach] na produkty  państw  agrarnych. Dowodem, że 
rumowa ta  jest rzeczą realną, jest fakt, iż zaw arto 9 
preferencyjnych trak tatów  w  ciągu dwóch lat i że 
całkowicie opracow ano plan uw orzenia m iędzynaro­
dowego Rolnego Banku Kredytowego.

A utor wskazuje na  to, iż n iektóre dzienniki pol­
sk ie  zastanaw iały się nad  możliwością w łączenia Pol­
sk i do planu Tardieu, k o ła  ekonomiczne jednak nie 
uważają, by Polska zyskała coś n a  tern, poniew aż jest 
sam owystarczalna. Ponieważ większość* produktów  
rolnych Polski produkow ana jest również i w  k ra ­
jach naddiumajiskich, główną za tern kw est ją byłoby 
raczej osiągnięcie porozum ienia co do zaniechania 
kokurenoji na tych samych rynkach, niż zawarcie 
całkow itej unji, k tó ra  nie jest pożądana ze względu 
n a  in teresy  Polski i W .Brytanji na północy Europy.

Prager Presse 23.IV , pisze, że na konferencji w 
Innsbrucku okazało się, że przeciwnicy planu Tar- 
dieu'go przybyli tam po to, aby do poparcia tego p la ­

nu nie dopuścić, ale nic pozytywnego nie przygoto­
wali dla ulżenia państwom środkowo-europejskim. 
Pożyteczną zdobyczą tej konferencji jest uzyskana 
tam  świadomość, że nie można być całkowicie pew ­
nym Austrji, jeżeli chodzi o zagadnienia naddunaj- 
skie, gdyż w A ustrji nie nastąpiło jeszcze wyraźne 
skrystalizowanie opinji w tych zagadnieniach.

Prager Presse 24.IV , podaje ze źródeł paryskich 
informacje, o ostatnich naradach prem jera Tardieu z 
kancl. Bruningiem; narady te dały zadowalające 
wyniki i  teraz  już nie należy się liczyć z możliwością 
większych niespodzianek w sprawie rozbrojenia. Co 
się tyczy sprawy naddunajskiej, to rząd Rzeszy ma 
na przyszłość trzym ać się linji, bardziej odpowiada­
jącej zdrowym potrzebom rzeczywistości. Dziennik 
zapytuje, czy ie  informacje są zapowiedzią zmiany 
stanowiska Niemiec w sprawie naddunajskiej.

Neue Freie Presse 23.IV , zamieszcza artykuł b. 
kancl. Streeruw itz’a w dodatku „M itteleuropaisehe 
Wiritsohaft", który  pisze, że konferencja międzyn. 
Izb Handlowych w Innsbrucku stanowi jednak krok 
naprzód; nie może bowiem być mowy o poprawieniu 
położenia bez osiągnięcia porozumienia, do  tego w ła­
śnie konferencja częściowo się przyczyniła.

Vossische Złg. 23.1V, pisze z powodu wysunięte­
go ponownie przez Hantosa planu współpracy pięciu 
państw, naddunajskich i trzech państw najbardziej 
zainteresowanych (Polska, Niemcy, W łochy), że plan 
ten nie zdoła usunąć zasadniczych wątpliwości, jakie 
wysunięto przeciwko planowi Tardieu. P lan Hantosa 
dziennik uważa raczej za próbę skonkretyzowania 
planów finansowych Flandin’a w stosunku do państw 
naddunajskich, które zm ierzają do zapewnienia Cze­
chosłowacji przewagi finansowej. Pozatem dotych­
czasowa działalność Banku W ypłat Międzyn. nie 
pozwala żywić nadziei, iż przyjęcie go za miejsce roz­
rachunków ułatw i dopływ kapitałów  m iędzynarodo­
wych.
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POLSKA, RUMUNJA A ZSRR.
Pisma sowieckie 23.IV , zamieszczają doniesienie 

T a ssa  z W arszawy, w którem przytaczają szczegóły 
pobytu marsz, Piłsudskiego w Kiszyniewie, Poza tern 
pism a przedrukow ują komunikat P a ta  o powrocie 
M arszałka do Bukaresztu, podkreślając, że M arsza­
łek został przyjęty przez króla Karola, z którym od­
był godzinną konferencję. Wiadomości te „Izw iestja“ 
zaopatrują w ty tu ł: „Piłsudski naradza się w Bessa- 
rab ji z wojskowością rumuńską".

Prawda zamieszcza powyższe wiadomości p. t . : 
„Piłsudski studjuje Bessarabję".

Komunist zatytułow ał wiadomości o pobycie 
marsz. Piłsudskiego w Rumunji w sposób następu ją­
cy: „Organizatorzy bloku przeciwsowieckiego przy 
pracy — rokowania marsz. Piłsudskiego z rządem ru ­
muńskim".

Pisma sowieckie tej daty powstrzym ują się od 
kom entarzy redakcyjnych, ograniczając się do poda­
nia wiadomości o pobycie m arszałka Piłsudskiego w 
Rumunji z p rasy  polskiej i rumuńskiej.

Frankfurter Z tg■ 24.IV, w koresp. z W arszawy 
pisze, że po naradach marsiz. Piłsudskiego w Rumunji 
i wizycie jego w Kiszyniowie, (co dzienik nazywa de­
m onstracją), polska dyplom acja poczyniła kroki w 
celu pośredniczenia w  dojściu do skutku paktu  nie­
agresji między Rosją a Rum unją. Po naradach z po­
słem sowieckim Owsiejenką m ają się odbyć narady  
w najbliższym  tygodniu między Tardieu, Zaleskim, 
Litwinowem i Titulescu w Genewie.

POLSKA A NIEMCY. 
POLSKA A GDANSK.

Neue Ziircher Ztg. 22.IV, w obsz. korespondencji 
z Olsztyna omawia stosunek Prus Wschodnich do 
wyborów i podkreśla, że Olsztyn, położony w połud­
niowej części W arm ji katolickiej, jest, jak i cała W ar- 
mja, mało dostępny d la  radykalnej propagandy hi­
tlerowców. Autor zaznacza, że na krzyżu,, znajdują-

Z A G A D N I E Ń
KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

The Manchester Guardian 23.IV , w art. wst. 
atakuje sir John Simona za jego kompromisowy p ro ­
jek t w  sprawie rozbrojenia, podkreślając, że jest to 
kapitu lacja wobec Francji. Zmodyfikowana rezolucja 
została uchwalona jednomyślnie, a nieunikniony kon­
flik t odroczony do nieokreślonej daty. Przedm iot kon­
flik tu  jednak jest ściśle określony. M ocarstw a p ra ­
gną zabronienia agresywnych zbrojeń, — obecny rząd 
francuski jest zdecydowany utrzym ać je. Postano­
wienia swoje kryje za fikcją międzynarodowej kon- 
tro li. A utor wyraża nadzieję, iż po wyborach nowy 
rząd  francuski będzie mniej przyw iązany do ciężkich 
arm at i tanków  niż energiczny i agresywny Tardieu.
W  t akim razie Simon będzie mógł „próbować zapo­
czątkow ania" dopiero za miesiąc. Lecz jeżeli Tardieu 
lub /jego nacjonalistyczni przyjaciele pow rócą ido 
władzy, w  takim  razie trzeba  będzie wznowić n ie­
skończone dyskusje i szukać kompromisu.

LE cho de Paris 23.1V, w art. Pertinaxa twierdzi, 
że sytuacja francuskiej delegacji na  konferencję roz­
brojeniow ą zmieniła się po w akacjach świątecznych 
n a  niekorzyść. Francja znajduje się obecnie w sytu­
acji obronnej, zapowiadającej się bardzo ciężko U- 
twcirzył się front antyfrancuski ze Stanów Zjedno­
czonych, Anglji, Niemiec, W łoch i Rosji. Po stronie

cym się przy kościele św. Jakóba, znajduje się napis 
po, o  ols ku i po niemiecku „Ratuj duszę twoją", co 
móżnaby uważać za oznakę zgodnego współżycia lud ­
ności niemieckiej i mazurskiej, ale w rzeczywistości 
tak nie jest.

A utor twierdzi, iż ludność m azurska pochodzi z 
pomieszania się dawnej ludności pruskiej, polskiej i 
niemieckiej, i że w czasie plebiscytu głosowała za 
Niemcami.

Deutsche Tageszeitung 23.IV , pisze p. t. „Szowi­
nistyczne polskie sądownictwo", że zasądzenie komi­
sarza niemieckiego Koppenatsch'a z G ardeł na 8 lat 
domu poprawy jest widocznie „aktem zemsty za 
skazanie swego czasu przez sądy niemieckie oficera 
polskiej straży  granicznej, zatrzymanego pod O pa­
leniem.

Frankfurter Ztg. 24.1V, zamieszcza wrażenia z 
podróży na pograniczu Prus W schodnich i w G dań­
sku. Autor opisuje formalności celne w M alborku i 
zaznacza, że przejeżdżając polską granicę,, czurn się 
oddziaływanie „naprężenia granicznego". Większość 
artykułu poświęcona jest opisowi Gdańska.

The Manchester Guardian 23.IV, w obsz. kore- 
spondenqji ze Starogardu omawia ugrupowania poli­
tyczne i pilsize, że ruch hitlerow ski nie tyle jest ru­
chem nacjonalistycznym, ile ruchem kontrrew olucyj­
nym. F ak t ten  potwierdzają oświadczenia H itlera. 
A utor wskazuje, że żaden inny polityk nie mógłby 
złożyć takiego oświadczenia jak Hitler, mianowicie, 
iże naw et gdyby nastąp iła  inwazja polska, to naj- 
wpłerw  należałoby obalić obecny system rządów w 
Niemczech, a  dopiero potem  wygnać najeźdźców.... 
(Autor dodaje, że mówca socjalistyczny mógłby na­
w et być zlinczowany za tak ie  oświadczenie). Fakt, że 
oświadczenie powyższe zostało złożone na Pomorzu, 
miejscowości, k tó raby  ucierpiała pierw sza od inwa­
zji polskiej, daje tem u oświadczeniu podwójne zna­
czenie.

I A O G Ó L N E
Francji sto ją  niezłomnie państw a Małej Ententy, A- 
oneryki Południowej i Centralnej i Polska. Je s t to 
stronnictwo tw orzące pew ną siłę, lecz wobec pięć­
dziesięciu państw  reprezentow anych na konferencji 
stronnictw o to nie m a decydującego znaczenia. Dzien­
nik  uważa za pew ną porażkę fakt, iż delegacja fran­
cuska dopuściła do nieimiedkiej „popraw ki", tyczą­
cej się redukcji zbrojeń etapami, bez najmniejszej 
wzm ianki o tezie francuskiej. F rancja posiada, jednaki, 
możność w yw ierania presji na konferencję, a  jest nią 
przystąpienie Francji do trak ta tu  londyńskiego, k tó ­
ry  bez niej nie przyjdzie do skutku, a do którego A- 
imeryka i Anglja przywiązują w ielką wagę. Dlatego 
też  sir Simon sta ł się nieco ustępliwszy tak  w kwestii 
zbrojeń ofenzywtnych, jak również i co do niektórych 
obliczeń wojsk lądowych.

Journal des Debats 23.1V, w art. P. Bernus a 
twierdzi, że konferencja rozbrojeniowa zamyka oczy 
na przykrą rzeczywistość, tymczasem prace konfe­
rencji powinny opierać się właśnie na rzeczywisto­
ści, o ile postanowienia konferencji m ają  naprawdę 
zabezpieczyć światu pokój- Dziennik dodaje, że po­
dobne rozmyślania temwięcej są na miejscu, że nie­
które z najważniejszych delegacyj na konferencję po­
kojową zdają się być coraz nieprzychylniej usposo­
bione względem skutecznej organizacji wzajemnej 
pomocy.





Le Temps 23.1V, twierdzi, że konferencja roz­
brojeniowa ma do rozstrzygnięcia sprawy zasadnicze 
i przytem  w itak skomplikowanych warunkach, iż na 
nic się tu  nie zdadzą żadne improwizowane decyzje, 
chociażby były ujęte w jaknajzręezniejszą formę. 
Sprzeczności poglądów i interesów ujaw niają się tu ­
taj na każdym  kroku. Trzeba będzie długich tygodni 
usilnej pracy, ażeby w rezultacie opracowany został 
taki plan, któryby wszystkie państw a mogły podpi­
sać w dobrej wierze i nie m ając na m yśli ukrytych 
własnych korzyści. Najważniejszym warunkiem po­
wodzenia konferencji jest, bezwarunkowo, duch soli­
darności, bez którego Europa i cywilizacja białej r a ­
sy nie może się ostać.

L‘Ere Nouvelle 22.IV, zapytuje: Dokąd dążą W. 
B rytanja i Włochy, Stany Zjednoczone, Niemcy i Ka­
nada, zwalczając z taką zaciętością francuską tezę 
rozbrojeniową? Niepodobieństwem jest bowiem p rzy­
puszczać, ażeby państwa te  poważnie m yślały o o- 
graniczeniu zbrojeń sposobami przez nie popiera- 
nemi.

II Popolo d'ltalia 20.IV, w kor. z Genewy, prze­
widując, że konferencja rozbrojeniowa może się za­
kończyć niepowodzeniem, zapytuje, na kogo wtedy 
spadnie odpowiedzialność. Dziennik sądzi, iż w każ­
dym razie nie będą tu  winne W łochy, które zrobiły 
wszystko, co było w ludzkiej mocy, żeby doprowa­
dzić do ograniczenia zbrojeń i umożliwić przez to 
znaczne oszczędności i dać narodom spokój, koniecz­
ny do wzajemnego zaufania i bezpieczeństwa. Tym 
dążeniom przeciwstawia autor projekt francuski, 
zmierzający do stworzenia nowej potęgi zbrojnej w 
postaci Ligi Narodów.

La Tribuna 21,IV , w koresp. z Genewy twierdzi, 
że F rancja  i jej sprzymierzeńcy starali się drogą in­
terp retacji art. 8 paktu Ligi Narodów uniknąć rozbro­
jenia; manewr ten jednak uniemożliwiły Włochy, n a ­
dając art. 8 paktu Ligi Nar. właściwą interpretację. 
Koresp. podkreśla, że delegat Anglji sir Simon tak 
dalece godził się z tezą włoską, że dwa razy  dosłow­
nie przytaczał słowa Grand i‘ego. Także wiele innych 
narodów przyłączyło się do włoskiej tezy rozbroje­
niowej. Jeszcze raz więc odbył się w Genewie poje­
dynek między tymi, k tórzy rzeczywiście chcą rozbro­
jenia, a tymi, którzy dążą do zwiększenia zamiesza­
nia przez to, iż nie chcą współdziałać nad rozbroje­
niem.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
Journal des Debats 20.IV, twierdzi, że ideę „kon­

centracji" wymyślili radykali poto, ażeby złowić na 
n ią szerokie m asy wyborców, nie interesujących się 
specjalnie polityką, lecz pragnących jedynie, ażeby 
wszystko było jaknaj lepiej. Dziennik zwraca się do 
tych właśnie wyborców z ostrzeżeniem  przed skutka­
m i ich oportunizmu z następującem i słowami: „Sy­
tuacja m iędzynarodowa w obecnej chw ili jest nieja­
sna, polityka Brianda zbankrutow ała, Niemcy Hin- 
denburga niczem  się nie różnią od hitlerow skich i za­
grażają pokojowi, Bruening idzie ręka w rękę z L it­
winowem, rozw iązanie formacyj hitlerow skich jes: 
kom edją i ułatw ia zorganizowanie wojskowe całej 
m łodzieży niemieckiej. Tymczasem francuscy lewi­
cow cy dążą do zwalczania stronnictw  narodow ych, 
do  zepchnięcia ich do roli opozycji i do zmniejszenia 
tem  sam em  wpływów łych stronnictw  w parlam encie. 
Program  radykalnych socjalistów nie wiele się różni 
od program u socjalistów S. F. I. O., gdyż „radykali 
będą upraw iali socjalizm bez socjalistów, m iędzyna­
rodów kę bez m iędzynarodowców i etatyzm  bez ko- 
lektywistów".

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Dzień Kowieński 21.1V, w olbsz. art. wst., omawia­
jącym na podstaw ie głosów prasy  zagranicznej kuli­
sy wojskowej w spółpracy sowiecko - niemieckiej, p i­
sze w końcu: „Nie należy oczywiście wyolbrzymiać 
niebiezpieczeńistwa, grożącego Europie od strony 
niem iecko - sowieckiej. Położenie gospodarcze Nie­
m iec i Rosji jest fatalne, a pomoc zagraniczna, na  
k tó rą  ciągle liczą, nadzwyczaj wątpliw a, zwłaszcza 
jeśli chodzi »  Rosję. Niemcy i Roisja pozostają pod 
nieustanną groźbą państwowego bankructw a ze 
wszystkiemi następstw am i tej katastrofy, W tych 
w arunkach rozpoczynanie jakiejś zbrojnej akcji, któ- 
raby m usiała poruszyć ca łą  Europę, byłoby tego ro- 
(dlząjiu szaleństwem , do (jakiego bodaj naw et h itle ­
row cy nie są  zdolni. Mimo wszystko jednak w spół­
p raca  wojskowa sojuszników z Rapallo jest groźneni 
m em ento w  pierwszym rzędzie dla ich sąsiadów, k tó ­
rzy  m uszą m ieć nieustannie na uwadze, że Niemcy 
i Rosję może ośmielić do jakichś niepoczytalnych 
kroków agresywnych głównie przeświadczenie o 
istnieniu rozterek  m iędzy państw am i bezpośrednio 
zagrożonemu przez  m ilitaryzm  prusko - moskiewski. 
Dodać tu  też  trzeba, że każde działanie w kierunku 
osłabienia Polski jest osłabieniem zbawczego klina, 
stojącego mocno między Berlinem a  Moskwą, klina, 
k tóry  wytrzym uje potężne napory nietylko we w ła­
snym interesie.

Pisma sowieckie 23.1V, podają  doniesienie T a ssa  
(ze Stambułu) o wyjeździe prem jera tureckiego Ismet 
Paszy oraz m inistra spraw zagranicznych Ruszdi Beja' 
do Moskwy. W raz z ministrami tureckimi wyjechał 
do Moskwy sekretarz generalny partji ludowej oraz 
grupa wybitnych posłów parlam entu tureckiego, 
dziennikarzy i przedstawicieli sfer gospodarczych. 
Tureccy mężowie stanu przybędą do Moskwy 28.IV. 
P rem jer turecki zwiedzi oprócz Moskwy Leningrad i 
inne miasta ZSRR.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI. 
JAPONJA A Z. S. R. R.

Izw iestja  23.IV , w art. wst. podkreślają słabość 
japońskiej polityki na Dalekim Wschodzie. Słabość ta  
tłum aczy się oczywiście nie słabością arm ji japoń­
skiej, która bezsprzecznie stoi na poziomie lepszych 
armij burżuazyjnych; nie należy również szukać przy­
czyn te j słabości w dyplomacji japońskiej, która kil­
kakrotnie złożyła ostatnio dowody zdolności do prze­
zwyciężenia trudności politycznych. Słabość polityki 
japońskiej polega przedewszyStfciem na tem, że J a -  
ponja nie rozumie i nie chce zrozumieć historycznego 
znaczenia wzmagającego się w Chinach ruchu rewo- 
lucyjno-narodowego, zwłaszcza po wydarzeniach w 
M andżurji i Szanghaju. Rząd japoński nie potrafi zro­
zumieć znaczenia chociażby tego faktu, że t. zw. napa­
dy bandyckie, których liczba w samej tylko M and­
żurji południowej wynosiła w m arcu ub. roku 32, o- 
becnie wzrosła do 630. Jednocześnie japońskie mini­
sterstwo spraw  zagranicznych rzuca publiczne pod a- 
dresem  rządu  sowieckiego oskarżenie finansowania i 
popierania chińskiego ruchu rewolucyjnego i p a rty ­
zanckiego. W  ten sposób rząd japoński zajm uje w tej 
sprawie stanowisko rządów carskich, które twierdziły, 
że rewolucja 1905 r. w Rosji finansowana była przez 
Japonję, a później szerzyli wersję o finansowaniu re­
wolucji 1917 r. przez Niemcy. W końcu pismo tw ier­
dzi, że tego rodzaju oskarżenia pod adresem  ZSRR. 
są nieudolną bronią, która tylko utrudni sytuację Ja- 
ponji na Dalekim Wschodzie.
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